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, P T .  B i e l  J o  t e k ? .

C eny p ren u m e ra ty , 
we Lw ow ie

bez doręczenia do do­
mu miesięcznie . . zł. 5-8q 

i  dostawą do domu . zł. 6*10 
na prowincji 

z przesyłką poczt.
za granicą zł. 9-00
Numer pojedynczy w e « r  

w o w  e i na prowincji 4  J  9 ^

Słowo Polskie
wychodzi codziennie rano

C eny ogłoszę: >
Za 1 wiersz milimetr. (61/* cm. 
szei.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 50, w kronice, repertua 
aział gospodarczy, pask w tek­
ście gr- 70, pod nagłówkiem 
na pierwszej stronie zł. !■—. 
Za jedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. 10, kupne i sprze 
daż słowo gr. 12, matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
stowo gr 20, dla poszuKUją- 
cych pracy g i. 5. Z zastrze­
żeniem miejsc 25 prc. Zagrań 

czne o 50 proc. drożę1
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I i szalek iłsiUski w drodze do aanuisji
przejechał wczoraj w nocy przez Lw ó w .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, t l  październiKa. (B). 

Dziś o goCz. 14, min. 45, pociągiem po­
śpiesznym na Lw ów , Bukareszt, mar­
szałek Piłsudski wyiocnał do Pumu- 
nji w  tow arzystw ie pułk. dr. W oy- 
czyńskiego na parotygodniowy w ypo­
czynek.

Na dworcu w  W arszawie żegnali 
p. Marszałka członkowie rządu z pre­
mierem Prystorem na czele, który 
dziś rano powrócił z Wilna, przedsta­

wiciela poselstwa rumuńskiego w  W ar. 
szawie, oraz sze-eg w yższych  woj­
skowych.

M arszałek Piłsudski zamierza zatrzy­
mać się w  Rumunji, nie jest jednak 
wykluczony późniejszy wyjazd Jego 
dalej na południe, być może Jo Egiptu.

Lw ów , 12 października. 
Pociąg  bukareszteński, k tó rym  je- 

dzie m arsz. P iłsudski do Rumunji p rzy­
by ł na dw orzec lw ow ski o goaz. 23‘45

i zajechał na tor 2. Na końcu pociągu 
pospiesznego zosta ły  doczepione dw a 
w agony, z k tórych jeden zajmuje 
p. m arsz. P iłsuaski w raz  z otoczeniem. 
Okna w  w agonach b y ły  zasłonięte.

P rzejazd  p. m arsz. Piłsudskiego 
przez Lw ów  miał charak ter p ryw atny , 
nieoficjalny, to też na dworcu nie było 
przedstaw icieli w ładz

P o  chwili z w agonu w ysiad ł pułk. 
d r  W oyczyński, k tó ry  tow arzyszy  w  
podróży marsz. Piłsudskiem u, w raz  z

z kpt. Ziemiańskim i w  rozmowie o- 
św iaaczył, że p. M arszałek czuje się 
dobrze, chce jednak odpocząć i w y­
jeżdża na jakiś czas  do Rumunji, która 
Mu przed dwom a la ty  tak dobrze zro­
biła dla zdrow ia, 

j. Jak  się dow iadujem y p. M arszałek 
; "odczas postoju w e Lwowie me spał, 
? lecz kładi pasjanse.

O godz. 0‘25 pociąg bukareszteński 
ruszy ł w  dalszą drogę do Rumunji.

Nacjonali ;ci przygotowują sio do objęcia rządów
w Niemczech.

Berlin. 11 października. (PAT). 0 -  
b radujący  dziś w H arzburgu kongres 
opozycji narodow ej w zbudza w  całych 
Niemczech wielkie zainteresow anie.

Na kongres przybyli liczni członko­
wie b. dom ów panujących w  Niem­
czech, m. in. 2 synow ie b. cesarza 
Wilhelma, F ry d e ry k  Eitel i August 
W ilhelm pruski.

Obok H ugenberga i Hitlera ,oraz 
przyw ódców  Stahlhelm u Seldt&go i 
D iisterberg? zjechali do H arzburgu 
leaderzy  ciękiego przem ysłu  i kół a* 
grarnych. Jako  reprezentanci b. armji 
cesarskiej przybyli m. L ł>. min. wojny 
gen. v . Einem, kom endant puczu Kap- 
pa gen. v . Liittw itz, gen,, v. Goldwitz, 
v. Falkenhausen, adm irał T rotha. P a r­
tia ludowa w ydelegow ała gen. v, Se- 
eckta. Związki ojczyźniane reprezen­
tuje gen. v. Goltz. Erakcje narodow o- 
socjalistyczna i memiecKO-narodowa 
biorą udział w  komplecie.

W czoraj w ieczorem  obradow ała 
trakcja niemiecko - narodow a. Hugen- 
berg w ygłosił przem ów ienie, w  któ- 
rem m. in. podkreślił, że na razie nie 
jest pew ne, czy  opozycji narodow ej 
rd a  się w  dn. 13 b. m. obalić gabinet 
Brueninga. nie mniej jednak cel ten o- 
siągnąć m uszą stronnictw a nacjonali­
styczne w  medłumm czasie, ponieważ 
rząd Brueninga rozbije się o trudności 
gospodarcze w  ciągu zimy.

Dziś p rzed  południem odbyw ały  się 
narady  m iedzy frakcjam i. F rakcia  nie­
miecko -  narodow a, h itlerow ska i gru­
pa posłów  Lanavolku uchw ahły  zgłu- 
sić w  Rem hstagu wnioski, domagające 
się w yrażenia rządow i Bruenm ga vo- 
‘um nieufności, oraz w zyw ające pre- 
zydentd H indenburga do rozw iązania 
parlam entu i rozpisania now ych w y ­
porów na dzień 8 listopada b. r.

W  posiedzeniu frakcji narodow o-so- 
cjalistyuznej w ziął udział H ittler, k tó ­
ry w  dłuższem  przem ów ieniu zazna­
czył m iędzy innemi, iż ca ły  obóz na­
rodowo -  socjalistyczny poprze soli­
darnie kroki sw ej reprezentacji parla­
mentarnej. P a rtja  narodow o -  socjali­
styczna dąży do przezw yciężenia prze 
m yieństw  klasow ych w  Niemczech, 
Żaoowiadaiac bezw zględną w alkę t  r -

bozem  m arksistów  i bolszewikam i. 
Odnośnie do polityki zagranicznej Hit- 
tle r ośw iadczył, że  narodowi socjaliści 
godzą się, aby Niemcy dopełniły zobo­
wiązań finansowych, a nie politycz­
nych, przyjętych wobec zagranicy. 
Niemcy posiadające rząd  praw dziw ie 
narodow y będą w  stanie odzyskać po­
w ażanie w  opinji zagranicy i w ów czas 
dopiero będzie m ożna naw iązać praw ­
dziwie pokojowe stosunki z m ocar­
stwam i.

Berlin. 11-go października. (FAT). 
W  goaziuach południow ych w  H arz­
burgu, frakcje zebrały  się na w spólną 
konferencję. B. m inister hittlerowsKi 
w  rządzie turyngskim  dr. F n ck  zazna­
czył, ż>e pozycja narodowa zdecydowa-

Berlin. 11 października. (FAT) 
W kołach popierających 1 rząd kancle­
rza  Brueninga rośnie coraz bardziej o- 
baw ą- io  now y eabinet r-ie w ytrzym a

na jest dążyć na drodze legalnej do 
objęcia w iadzj w  państwie. P 'z e d s ta -  
wiciele frakcji hittlerow skiej w  seimie 
pruskim  żądali rozszerzenia akcji, pod­
jętej p rzez obóz nacjonalistyczny ce ­
lem obalenia ooecnego rządu pruskiego. 
W  godzinach popołudniow ych odbyła 
się defilada oddziałów  szturm ow ych 
H ittlerow ców  i Stahlhelmu.

Be-lin. l l  października. (PAT.) M a­
nifestacje stronnictw  nacjonalistycz­
nych w  H arzburgu zakończyły  się 
m eetingiem  w  sali d o m u . zdrojow ego. 
P rzy w ó d cy  opozycji narodow ej w y ­
głosili szereg  przem ów ień, podkreśla­
jących zdecydow aną w olę obozu na­
cjonalistycznego do w alki o zdobycie 
rządów  w  R zeszy i P rusach ,

zetknięcia się z  parlam entem  zw łasz­
cza w  zw iązku u zarysow ującą sie o- 
pozycją ze strony partii ludowiej i go­
spodarczej.

READING I CECIL W DRODZE 
DO GFNEWY.

Londyn. 11 października. (FAT). 
Lord Reading i lord Cecil w yjechali 
dziś do G enew y na sesję R ady Ligi 
Narodów.

MIN. SCHa ETZEL POZOSTAJE 
W GABINECIE BRUENINGA

Berlin. 11 października. (PAT). Mini­
ster poczt Schaetzel zgłosił gotow-ość 
pozostania w  now ym  gabinecie B rue­
ninga.

ZAKAZ WYSYŁANIA PIENIĘDZY 
ZAGRń NICE W AUSTRJI.

W iedeń. 11 października. (FAT). U- 
rzędow o donoszą, że w y sy łka  poleco­
nych listów  w artościow ych i paczek 
w artościow ych, tuazież w ysyłka 
przekazów  pocztow ych zagranice po­
cząw szy  od dn. 12 b. m. aż do odwo­
łania będzie zakazana.

MFMORJAŁ RZĄDU 
NANK1ŃSKIEG0.

Tokio. 11 października. (PAT). Agen­
cja R eu tera  dowiaduje się, że rząd ja­
poński o trzvm a‘ od rządu nankińskie- 
go mem orjał, dom agajacy się usunię­
cia w  ciągu tygodnia w ojsk japońskich 
z okolic, przez k tóre przechodzi kolej

EPIDFMJA CHOl ERY W PERSJI.
Bassorah. 11 października. (PAT). 

W  okresie epidemii cholery, zareje­
strow ano tu 1834 w ypadki, z czego 
1116 śm iertelnych. W  sam ej Bassorze 
na 1003 chorych, zm arło  526. Epidemia 
rozpoczęła się na pograniczu Persji i 
Beludżystanu.

NOWY REKORD W LOCIE 
NA SZYBOWCU.

LesKo. 11 października. (PAT). Dni; 
10 b. m., miot aeroklubu wileńskiego, 
M ieczysław  Jom tas. podczas 6-tej w y ­
praw y szybow cow ej, zorganizow anej 
p rzez aeroklub lw ow ski, w  Bezmiecho- 
w ej w ykonał na szybow cu szkolnym 
Czajica, konstrukcji Antoniego Kocjana, 
lot trw ający  5 godzin, 8 m inut i 52 se­
kundy. Lotem  ty m  Jom tas ustanow ił 
now y  rekord polski długotrw ałości lo­
tu  na szybowcu. bijać poprzedni reitord 
km . pilota Jacna.

H ugenberg odczytał w obec zebra­
nych orędzie, zaw ierające m iędzy in­
nemi następujące oświadczenie: a a-
m y niezw łocznego ustro jenia r z -’ i 
Rruetiinga i Brauna, natychm iastow ego 
uniew ażnienia pełnom ocnictw  dykta­
torskich, jakie posiadają te rządy, na­
tychm iastow ego rozpis; ,ia now ych 
w yborów  do parlam entu R zeszy , P ru s  
i krajów  zw iązkow ych, żądam y  przy­
w rócenia suw erenności militarnej Nie­
miec i zrów nania zbrojeń. Zaklinamy 
w ybranego  przez nas prezydenta Hin-

Berlin. 11-go października. (BAT). 
W  czasie obrad frakcji narodow o-so- 
cjalistycznej odczytano manifest, o- 
skarżający rządy, a zw łaszcza rząd 
Brueninga o zaniedbanie obowiązku 
przedstaw ienia opinji św iata sytuacji 
w ew nętrznej Niemiec w  praw dziw em  
świetle. M anifest podnosi u roczysty  
protest przeciw ko dalszemu utrzym a­

denburga, aby w  ostatniej godzinie u- 
możliwił zm ianę system u przez pow o­
łanie rządu o charak terze rraw d ziw ie  
narodow ym . .

W  daiszym  ciągu przem aw iał b’. p re ­
zydent Banku R zeszy  dr. Schacht. 
W edle doniesień p rasy  berlińskiej, dr. 
Schacht miał ośw iadczyć, że 

Bank R zeszy znajduje się obecnie 
w  przededniu bankructwa, 

stw ierdzając, że w szystkie w ykazy  
bankow e są niezgodne z istotnym  sta­

nem.

niu ważności t. zw. w ersalskiego tra­
k tatu  pokojowego.

UDAREMNIONE WYSTĄPIENIE 
KOMUNISTYCZNE.

Berlin. 11 października. (PAT). W .o- 
kolicy H arzburga policja aresztow ała  
w czoraj 26 kom unistów zebranych na 
tajnej konferencji w  jednym  z hoteli. 
Skonfiskowano szereg aokum entow

ORĘDZIE HUGENBFRGA.

PROTEST PRZECIW UTRZYMANIU TRAKTATU WERSALSKIEGO

Obawy j  rząd Erueninga.
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Te^orocana ryfcttrlshc.
Druga połow a w rześnia i p ierw sza 

października, to  okres, w  którym  król 
naszych gó r i lasów  —  jeleń —  odby­
w a sw e gody weselne, w abiąc potęż­
nym  rykiem  nadobne Janie a w y z y ­
w ając i grożąc ryw alom .

O kres ten. trw ający  od 4 do 6 tygo­
dni, dobrze znają nasi m yśliw y Lecz 
nietylko nasi, bo i obcym znane są 
nasze słynne łowiska karpackie, a 
zw łaszcza tereny  rykow iska, o k tórem  
w yraził się jeden z najlepszych myśli­
w ych Europy, ks. Lichtenstein, iż w y­
żej je ceni naw et od polowania na ty ­
g ry sa  w  dżunglacn Indyj.

I rzeczyw iście. Żaden rodzaj polo­
w ania nie łączy w  sobie podobnego 
w yczynu o najw yższem  napięciu ner­
w ów  i w ysiłku fizycznego ze w spa­
niałością i urokiem p rzy rody  karpac­
kiej na tle górskiego krajobrazu.

B ył czas, w  którym  sądzono, iż je­
leń z  naszych K arpat w schodnich tak  
zniknie, jak  znikł żubr z puszczy Bia­
łow ieży. W ojna bow iem  praw ie zupeł­
nie jelenia w yn iszczy ła  (wojska, kłu­
sow nicy i wilk). Na szczęście tak się 
nie srało. Dzięki troskliwiej gospodarce 
w łaścicieli i dzierżaw ców  terenów  ło­
wieckich w K arpatach wschodnich — 
jak  rów nież D yrekcji lasów państw o­
w ych, lasów  bar. Groedla w  Skolem, 
lasów  m etropolitalnym i, fu n d ac ji hr. 
Skaroka, byłych liebigowskich — stan 
jeleni podniósł się tak znacznie, iż 
dziś w  niektórych rew irach karpac­
kich jeleni jest w ięcej aniżeli ich było 
przed w ojną, a odstrzał łań stał się 
naw et koniecznym.

Tegorocznem u rykow isku nie sp rzy­
jała pogoda. Mimo tego udało się ono 
w' zupełności, zw łaszcza pod w zglę­
dem jakości i siły  w ieńców  ubitych je­
leni. Zanim w yliczym y tych, k tórym  
sprzyjał tego roku św . Huoert, posłu­
chajm y, co niektórzy  z nich, znani i 
w y traw n i m yśliw i i znaw cy życia i 
zw yczajów  jelenia, m ów ią o tegoro- 
cznem rykow isku. I tak:

Hr. Jułjusz Bielsk', prezes P. Z. M, 
po pow rocie z W orochty  ośw iadczył: 
„Tegoroczne rykow isko mimo fatalnej 
au ry  jest najlepszą odpowiedzią dla 
tych, k tó rzy  przepow iadali, iż jeleń z 
K arpat zniknie. T ym czasem  udało się 
ono i ilościowo i jakościow o — w ię k ­
szość byków  ubitych na tegorocznem  
rykow isku m usimy zaliczyć do kapi­
talnych. W ilk — tak  przez nas prześla­
dow any — w  niejednym w ypadku po­
maga, w yłapując sztuki chore i słabe
— rów nież i nasz klimat przyczjm ia 
sie do tego. iż chore sztuki giną. Zo­
staje jeleń silny, zdrów  i w  takim  w i­
dzę przyszłość jelenia w  K arpatach".

Józef Jabłonow ski z Jarem cza tak 
nam pisze:

„Dnia 13 w rześnia stanąłem  w  rew i­
rze Jarem cze. Jelenie zaczęły  się już 
odzyw ać 11 w rześnia a 15 z brzaskiem  
dr.ia zaczęły  rycz-eć i ry cza ły  potężnie
— nie dłużej, jak dwie godziny; była 
to chwila praw dziw ego rykow iska. W  
dniu tym  zabiłem  16-staka, którego 
wieniec klasycznie piękny, tak k sz ta ł­
tem, jak uperleniem , kolorem  i rozm ia­
rami zaliczam do najw yższej klasy. W  
następnych dniach cisza, ty lko  tu i ów ­
dzie m ruknął jeleń“.

W dmu 19 w rześn ia  ubił p. Jabło­
now ski w stecznika 14-staka, zw abiw ­
szy  go — naśladując ryk jelenia na 
muszli. Następnie zaczęły  padać śnie- | 
gi i 30-go p. Jabłonow ski opuścił góry  
i tak dalej pisze:

„Reasum ując rykow isko z pow oda 
fatalnej pogody, odbyło się rączei mil­
cząco. Toluję po wojnie jedenasty  raz  
w górach i takiej niepogody naw et w 
przybliżeniu nie pamiętam, mimo tego 
baw iłem  się dobrze, gdyż nie by ło  
oma, b y m  k il k u  byków  n ie  ipotkał, .Ki

też gdyby nie —  może naw et p rzesad­
na moja w iażliw ość na dobroć w ieńca, 
— mogłem snadnie jeszcze kilka b y ­
ków  zabić. Uważam  ieclnak, ie  łow y 
górskie dają tak  w ysoką radość^ iż  je­
leń na rykow isku zdobvty, musi być 
zupełnie kapitalny.

Stan jeleni z każdym  rokiem popra­
w ia się w ybitnie, a w  niektórych re­
w irach jest ’uż lepszy jak przed w oj­
ną tak. że zachodzi potrzeba konieczna 
odstrzału  łań. Lecz zachodzi także o- 
baw a, czy jeleniom nie grozi w ielkie 
niebezpieczeństw a; podobno absurdal­
ny projekt nie w ydzierżaw iania rew i­
rów tylko odsłrzałów  upadł —  ale na 
p rzyszły  rok bedą odnaw iane kon­
trak ty  dzierżawnie i ma być w tedy 
podniesiona tenuta dzierżaw na, co 
p rzy  dzisiejszych ciężkich czasach bę­
dzie m iało ten skutek, że cały szereg 
dobrych m yśliw ych nie będzie w  sta­
nie dzierżaw ić rew iru i tern samem o-

Polska: Fontowicz, M artyna, Buła- 
row , K otlarczyk II, W ilczkiewicz, My- 
siak, Szczepaniak, Kossok, Nawrot, P a  
żurek, W ypijew ski.

W  pierw szej połow ie Belgia m iała 
przew agę. P olacy  zupełnie nie istnieją. 
Prow adzenie dla Belgów u z y s k u j śro 
dek napadu Heliemans.

Mecz lekkoatletyczny rozegrany w 
złych w arunkach atm osferycznych, 
przyniósł zasłużone zw ycięstw o Po­
lakom

W yniki: 100 m. 1) G araib (Bel&ja) 
11:4, 400 m. 1) B ieniakow ski (Polska)

W czoraj został zakończony turniej 
tennisow y o  drużynow e m istrzostw o 
Polski. T y tu ł m istrza zdobyła drużyna 
Łódzkiego Klubu Tennisow ego po raz 
p iąty  z rzędu.

W czoraj przed południem Je rzy  S to­
la ro w  pokonał gładko Kołcza w  dwu 
sefach 6:4. 6:2.

P . Poseltów na w yg ra ła  łatw o z p. 
W ełeszczukow a w  trzech setach 8 :6, 
4:6, 6:4, mimo, że p. W ełeszczukow a 
prow adziła w  1 secie 3:0, 5:4, i 6:5. 
Drugiego seta p. W ełeszczukow a w y-

piekow ać się nim; już dzisiejsza taksa 
50 gr. za ha w niektórych rew irach, 
jak np. Jarem cze, Dora, D elatyn, jest 
za w ysoka, ze w zględu na ogromne od 
szkodow ania za szkody dzicze."

Jak  w idzim y, p. Jabłonow ski poru­
sza b. w ażna kw estię przyszłych  dzier 
żaw. Spodziew am y sie, iż nasze w ła- 
dze kom petentne załatw ią tę spraw ę 
tak. by i. skarb państw a był zadowolo­
ny  i nasz zw ierz królew ski —  jakim 
jest jeleń — miał pew ną ochronę i roz­
tropną gospodarkę.

K urator Fund. Skarbkcw skiej, hr. 
Skarbek, po pow rocie z Żabiego w y ra ­
ził sw e zadowolenie z wielkiej liczby 
ryczących, słyszanych i w idzianych 
byków . Rów nież stan jeleni w Klimcu 

! i w  Smorzu popraw ia się. Tak on jak i 
j inż. E berberger m ający teren w  Rafaj- 
i łowej skarżą się jednak na niepogodę 
i i śniegi wielkie i w cześnie spadłe.

P . nadleśn. Jureczek z dóbr skol-

LWOWSKt K. T. 5:2.

g ryw a 4:6 — w  trzecim  mimo prow a­
dzenia 3:1, p rzegrała  6:4.

W  grze podwójnej panów  ocia Sto- 
larow ie bez trudu uporali się z Hebdą
i N aw ratilem  6:4, 6:3.

P o  południu Hebda zdobył drugi i 
ostatni punkt d!a Lw ow ian bijąc nie- 
dyspow anego Maiesa S tolarow a 6:1, 
6:3.

W  grze podwójnej m ieszanej Posel­
tów na i Je rzy  S tolarow  biją W ełe- 
szczukow ą i Hebdę 7:5, 6:2.

Ogólny w ynik meczu 5:2 pkt. dla 
Łodzian.

skich br. Groedlów donosi, iz 26 w rze­
śnia ryczało jeleni 230, w  dwa dni póź­
niej 80 a zaraz dnia następnego ty lno 
dw a i tak ciągle było. Na rykow isku 
byli goście z Francji, Hiszpanii, Nie­
miec, Czech i Austrji; jeleni padło 19, 
w czem  4 kaoitalne. Liczba jeleni jest 
tak wielka (2300), iż rozpoczęto już od­
strzał łan.

Dyr. Ług. Wilczek, w róciw szy  z ry ­
kow iska z MiKuliczyna, zw rócił uw a­
gę, iż jelenie trzym ały  się tani razem  1 
to po 4—8 byków  — Praw dopodo­
bnie p rzyczyną tego są  wilki, k tó ­
rych pojawiło się w  tej okolicy bardzo  
wiele. R ykow isko zepsute p rzez niepo 
godę, mimo tego zdołał dyr. W ilczek 
strzelić kapitalnego 16-staka.

O stanic jeleni w  17 nadleśnictw ach 
lasów  państw ow ych w  K arpatach 
w schód, użyczył nam  uprzejmie w y­
czerpujących inform acyj dyr. inżynier 
Schubert. I tak  ogółem ryczało  w  la­
sach państw ow ych na terenach w e  
w łasnym  zarządzie 82 byków  — w  
czem 38 kapitalnych, a na terenach 
dzierżaw ionych 354 — w  czem  99 ka­
pitalnych. O dstrzelono 46 byków , w  
czem  15 kapitalnych. Najwięcej rycza­
ło w  Sołotw inie mizuriskiej — 82, w  
Polanicy — 80, w  Rafajiow iej — 41, 
w e W orochcie — 29, w  Mizuniu — 31, 
w Jarem czu i Iłemnie po 20, w M:ku- 
liczynie —  16.

W  dobrach m etropolitalnych w  Pe- 
rehińsku, w  uoieglym  roku padło 24 
byków  — tego roku i O —  jednak 
strzelano tylko od 14-staka w  górę.

B rak tu  nam jeszcze sta tystyk i z te­
gorocznego rykow iska z lasów  funda­
cji hr. Skarbka, by łych  liebigowskich, 
z licznych terenów  gm innych —  na co 
m ożem y liczyć najw yżej 10 padiych 
byków , tak, iż ra&em w ziąw szy  — 
można m ów ić o 100 jeleniach na roz­
kładzie tegorocznego rykowiska.

A teraz  nazw iska tych , dla których 
łaskaw  był tego roku św . H uoert:

Gen. F ab ry cy  ubił w  Rafajłowej 
10-taka, gen. Sosnkow ski kapitalnego 
16-taka, Hen. P rek o w a  w  Zielenicy 
dw a 14-staki, H enryk Prek 14-staKa, 
Olgierd C zarto rysk i w  Zielenicy Doln. 
10-taka, radca Jurk iew icz w  R aiajlo- 
w ej kap. 10-taka, M atm arusz jun. w  
H repetow ie 10-taka. radca Żukotyński 
w R afajłow ej 14-staka, Roman Bielski 
w  W orochcie kap. 16-staka i 12-siaka, 
Andrzej Potocki w  Jasieniu Doln. dwa 
14-staki i 12-staka, M aurycy Potocki 
w W orochcie 10-taka, dyr. Eug. V il- 
czek w Polanicy  kap. 16-staka zaś dr. 
E rnest Habricht 16-staka, a Lam bert 
10-taka; Ludw ik Mycielski w  Jasieniu 
Górnem dw a 12-staki, Lucjan Prek 
koło Cisny 14-staka, v. Bosch 10-taka, 
a Zyg. H c e c h k a  S-ka; w  Perehińsku, 
Woj. Bnińska 16-staka, Stan. Cieński 
w stecznika 10-taka , v. W interfeld dwa 
14-staki i 12-taka, Szeptycki n ieparzy­
stego 16-taka i 12-taka, w rew irze 
Dunki de Sajo padły  dw a 12-taki, Le- 
derer ubił ]4-staka. W łodz. Barański 
kap. 10-taka; Jó ze f Jabłoński w  Ja ­
rem czu dw a kapitalne, 14-staka w ste ­
cznika i 16-taka. Je rzy  Potocki w  Mi­
zuniu 14-staka i 12-staka, W ład. T y ­
szkiew icz w  Jasieniu dolnym 14-staka, 
Ludom ir Cieński w  Ż atiu  12-staka i 
8-ka, s ta rosta  Eriickm an w  H ryniaw ie 
12-stak a  i 8-ka, Stan. K rasicki w  Li­
sku 10-taka, dyr. Żarski w  Komańczy 
10-taka, Stan. Potocki 10-taka, M ar­
m arosz sen- 10-taka; w S koiszczyinie 
na Zełenńnie padł kap. 10-tak, w agi 
11*20 kg., w  Libchorzo 14-tak o w adze 
9 kg., w  Tuchli z ręki Sew . brunickie- 
go 22-stak , nadto ubiii Hohenlohe z 
Czechoslow . Kap. 10-taka, prez. Ja ro ­
szyński ló-taKa, K ónigsw arter 14-taka 
i 16-taka, BaD terosses i H esnay z 
Francji dw a 12-staki, H enrichow ie sen. 
i jun. w Krnszelnicy trzy  12-taki i 
14-taka, Ullman w Korostowie 12-taką 
i Scmcm 14-taka. R, W .

5 = 0 = 5

Śląsk—Lw ów  3:1 (1:01.
Lw ow a reprezentow ali g racze Pogo- 

.WcZoraj o godz. 11 został rozegra- j ni. 
ny  na boisku 19 pp. mecz pom iędzy j Ś lązacy odnieśli w czoraj zasłużone 
reprezentacjam i G. Śląska i L w ow a o zw ycięstw o. Bram ki dla Ś ląska uzy-
puhar w ędrow ny  red „Sportu". skali: Geisler dwie i Lamusik, dla

W obec w yjazdu C zarnych do Po~ , Lw ow a Zimmer. Sędziow ał p. Gulicz; 
znania i meczu Lechja—Ruch barw y  w idzów  około 3000.

Mistrzostwa Ligi P . Z. P . fł.
RUCH—LECHJA 2:2 (2:1). I dla Ruchu uzyskał w  13 min. Buch-

wald, k tóry  skierow ał piłkę do bram-
Lecuja uzyskała w czoraj zasłużony 

wynik rem isowy. P ierw sza bramkę * {Ciaz dalszy aa strome 5-tej.).

Belgia—Polska 2:1 (1:0 ).
Bruksela. 11. 10. (cs). Dziś w  B ruk- zentacjam i E3clgii i Polski. Zawodom  

seli rozegrane zostały  mecze piłkar- p rzyp a try w ało  się ponad 40.000 w i- 
ski i lekkoatletyczny między repre- * dzów.

BELGJA—POLSKA 2:1 (1:0).

POLSKA—EELGJA. 38:28.

Łódzki Klub T e n n it mistrzem Polski.
ŁÓDZKI K- T. —

Po przerw ie m iejsce Szczepaniaka 
zajmuje. R iezner. Belgijczycy nadal 
przew ażają  i zdobyw ają drugi punkt 
przez Voorkofa. Polska z ry w a  się do 
ataku, ma w  ostatnich 15 minutach 
p rzew agę i zdobyw a punkt przez Wy. 
Pilewskiego.

Sędziow ał p. M utters z Holandii.

52, 800 m. 1) Petkiew icz (P o l) 2:01. 
150C m 1) Kusociński (P o l)  4:18, 5000 
m. 1) Kusociński (Pcl.) 15:22, oszczep
1) Mikrut F. (Pol.) 62.60 (rekord po’- 
ski).



. .S ŁO W O  PO Ł ^ i< ]F “ N r ?V  7 dnia 13 października 1931.

(Ciąg dalszy ze s trony  2-giej-).
ki s io ' ą.  ̂ W yrów na! Schusterschutz, 
a  w  36 min. drugą bram kę dla Ruchu 
strzeli! Badura. Po pauzie w  9 min. 
bchtisierschutz ustali! wynik.

W  pierw szej pofowie meczu przew a 
ga Ruchu, w  drugiej gracze Ruchu o- 
pada-'a na siłach a inicjatywę przejmuje 
Lechja. W  Lechji dobry W asiew icz i 
Schusterschutz, w  Ruchu B adura i 
obaj skrzydłow i. Sędziow ał p. Arczyń 
ski, widzów' około 2000.

WARTA—CZ4 RNI 6:0 (2 :0). 
Poznań. 11. io . (es), Bramki uzy­

skali: Szerfke i Radojewski po dwie, 
Kniola i Banaszkiew icz. Sędziował p. 
Rettig.

TABELA MISTRZOSTW LIGI 

po zawodach niedzielnych przedstawia
się następująco:

1) G arbarnia gier 18, pkt. 24, sts. br. 
39:16.

2) W isła gier 19, pkt. 24, sts. br. 
46:26.

3) W arta  gier 18, pkt. 23, sts. br. 
54:26.

4) Legja gier 18, P- 23, st. r. 44:27.
5) Pogoń gier 17, P k t .  22, st. br.

34:27.
6) Ł. K. S. gier 19, pkt. 20, st. br. 

41:35.
7) Ruch gier 18, pkt. 19, st. bi. 35:35.
8) Polonia gier 18, pkt. 16, st. br. 

30:37.
9) C racovia gier 18, pkt. 16, st br. 

28:41.
10) Czarni gier 20, pkt. 12, st. br.

25:55.
11) Lechia gier 20. pkt. 11, st, br.

23:59.
12) W arszaw ianka gier 17, pkt. 10, 

st. br, 29:46.

O WEJŚCIE DO LIGI. 
P rzem yśl. 11. 10. 22 pp. (Siedlce)—- 

Rew era (Stanisław ów ) 3:0 (2:0).
Białystok, n .  10, 82 pn. (Brześć n. 

B.)—I. pułk. Leg. 1:0 (1:0).
L;piny. 11. 10. Naprzód—ŁTSG. 5:2 

(2 :1).

Uroczystości mariański® we Lwowie.
Niedziela w czorajsza była poświęcc 

na uroczj stościom ku cżci Najśw. Ma­
rii P anny z okazji 1500-ncj rocznicy 
ogłoszęnia dogmatu Jej boskiego m a­
cierzyństw a przez Sobór efeski w  r. 
431.

Rano o gudz. 10-tej odbyła się w ba­
zylice arch ikatedralnej’ pontyfikalna 
suma, celebrow ana przez ks. arcyb. 
T w ardow skiego przy  licznej asyście 
kleru. Po Ewangelii w ygłosił ks. ar- 
cy p as te iz  kazanie na tem at znaczenia 
kultu B ogarodzicy. W  czasie nabożeń 
stw a śpiew ał chór kleryków  łaciń­
skich pod batu tą  proi, Adamczaka. 
H onorow e miejsca zajęli p rzedstaw i­
ciele w ładz, generalicja, korpus oficer 

i ski, delegacje stow arzyszeń.
Po południu po nieszporach w  k a te ­

drze w y ru szy ła  na rynek  w spaniała 
procesja, złożona z procesyj parafjal- 
nych z całego m iasta. N iezwykle dłu­
gi. ten  pochód tw orzy ł m alowniczy o- 
b raz  zv łaszcza o zmroku. Kapłani nie

śli cudow ny w izerunek Matki Boskiej 
Ł askaw ej, zdjęty z wielkiego ołtarza. 
W  sze-cgach kapituły postępow ali ks. 
arcyb . T w ardow ski, ks. arcyb. Teocio- 
row icz i ks. bisk. Lisowski. Udział w  
procesji w zięła kompania 40 pp. z or­
kiestrą.

C ały rynek zalało m orze lud/i. W  
oknach pojawiły się zapalone św iece. 
O braz M atki Boskiej umieszczono na 
o łtarzu  polowym przy ścianie ratusza. 
Z balkonu jednej z kamienic w ygłoszo 
ne zostało kazanie przez megafon, na­
stępnie odczytano ak t ofiarow ania się 
Najśw. Pannic oraz odmówiono litanję 
do M atki Boskiej i odśpiewano „Pod 
Tw oją obronę", poczem odbyło się 
błogosław ieństw o przed cudow nym  o- 
brazem . Śpiew ając pieśń „Serdeczna 
M atko" pow róciła procesja do ka te ­
dry, gdzie w ystaw iono Przenaiśw . Sa­
kram ent. U roczyste „Te Deum lauda- 
m us‘‘ zakończyło nabożeństw o.

K a ta s fro ^ n y  wybuch w Gdyni.

• *
W arszawa. 11. 10. Legja—Polonia 

3:2 (1:1).

Kolarskie mis trzos Iwa 
Lwowa.

W czoraj odbył się 100 kim. bieg ko­
larski o ty tu ł m istrza Lwowa "a  tra ­
sie Lw ów —Jaw orów —Lw ów . P raw ie  
przez ca ły  czas biegu prow adził F róss 
J. z LTK. i M. Na m etę w padło razem  
pięciu zaw odników ; p ierw szy  p rze r­
w ał taśm ę Daniel z „R ew cry" (Stani­
sław ów ), k tó ry  sta rtow ał poza kon­
kursem , gdyż bieg ten jest z a s trz e lo ­
ny  dla Lw ow ian. O 10 m. w  ty le  za 
nim Kiesel z Ju trzenki w  cza ie 3 g. 
17 min. 54.2 sek , o m aszynę, 2) Szczot 
ka (Pogoń) 3 g. 17 m. 54.4 s. Radny 
w ynik młodego zawodnika), o koło 3) 
Kiczek (Pogoń) 3.17:51.6, o m aszynę
4) r r o s s  (LTK. i M.) zeszłoroczny 
m istrz L w ow a 3:17:54.8. _

Szczegółow e spraw ozdanie z b.egu 
z  pow odu przeszkód technicznych za­
m ieścim y jutro. M.

S traszliw a katastrofa gmachu Z. U. P. 
w  Gdyni w strząsnęła  opinją kraju

czme niesieniem pom ocy ofiarom. — 
Zdjęcie nasze przedstaw ia fragm ent

W ładze państw ow e zajęły się energi- | zdem olow anego gmachu Z. U. P

Niepotrzebne towarzystwo.

KRONIKA SPORTOWA.
W ew nętrzne - klubowy turniej ten­
s o r  i  Z. S. został zakończony 
czoraj. W yniki: G ra pojedyncza pa- 
iw: 1) Baczyński, 2) G óraw ski, 3) 
enicel; pojedyncza pań: 1) D m ytrów -

2) Um inowiczówna. G ra podwójna 
n ó w : 1) Górawski, FrenKel. Gra po- 
vojna nr.ęszana. 1) D m ytrów na, Zau- 
Ter.
Poznań pckonal w  1'^ksic w  Pozna­
li, W rocław  12:4 pk,t.
W 10-boiu lekkoatletycznym roze- 
anym  w  W arszaw ie: 1) P ław czyk
lZS) 6‘599 p) t., 2) Siediecki (Legja) 
5̂_.) 3) Ossowski (Pol. 5‘744, 4) Wój- 

uJogońJ. 5 ‘461.

W czoraj w  południe odbyło się w 
sali Muzeum Nar. im. króla Jana  III., 
zebranie w spraw ie utw orzenia i ukon- 
stjTuow ania Tows P rzyjaciół dram atu. 
P oniew ż z pośród inicjatorów 
p. prezes Brzozow ski, D.-Borivowski, 
dr. T. D w ernicki nie zjawili się —  ze- 
b iam e załatw io  łylko piew szą część 
zapow iedzianego program u.

Po zagajeniu pos. Jaw orskiej, prez. 
Chajes uzasadniał w  ogólnym rzucie 
sytuacji teatralnej w Polsce i w e Lw o­
w ie konieczność utw orzenia T ow arzy­
stw a, k tó reby  reprezentując najszer­
szą opinję społeczną odgryw ało  rolę 
pośrednika pom iędzy miastem, a jedno­
stką, czy korporacją prow adzącą teatr. 
Założeniem  tej instytucji by łby  bez­
w zględny obiektyw izm  w  ujmowaniu 
pioblem u teatralnego.
Nad referatem  prez. Cliajesa rozw inęła 
się dyskusja, w  której padły  też glosy 
zasadniczych zastrzeżeń i w ątpliw ości. 
Red. Hescheles podaał k ry ty ce  formę 
jaką się posłużono dla utw orzenia tego 
tow arzystw a, grom adząc szczupłe gro­
no ludzi i to takich, którzy  przew ażnie 
zajmują się tą spraw ą, mając uazial 
w  Radzie m. Nadto przestrzegał przed 
błędam i, k tóre  popełniło analogiczne 
Tow . P rzy jació ł opery, uniemożliwszy

| pracowiać zespołam i muzycznem i i o- 
| grani czy w> szy, jak dotąd rolę sw oją do 

pndnajęcia sali H. L iedtke‘mu. Podo­
bnie p. O rtw in zaczepiał celowość 
tw orzenia nowego tow arzy stw a  przy 
inflacji, ubóstw ie i braku żyw otności 
już istniejących i w ykazyw ał brak 
konkretnego celu dla nowej instytucji, 
zam iast niej należałoby raczej u tw o­
rzyć komisję m ięazy - s tow arzysze­
niową dia propagandy teatru  i opieki 
nad nim. Podobnie r. Kulczycki prze­
ciw staw ia! się iw orzeniu w  tern Tow . 
ekspozytury  czy przedłużenia Komi­
sji teatralnej.

Za projektem  w ypow iadali się: 
r. Rybicki, k tó ry  w  tej próbie widzi 
rosnący odpór społeczeństw a przeciw  
obniżaniu kultury duchowni, p. B rand- 
s tad ter p ragnący  w tem  Tow . widzieć 
nowe ciało kierownicze i nadzorcza 
dla teatru, p. Schleicher, red. Cepnik, 
p. Siemaszkow'a i i.

O statecznie zgodzono się na utw o­
rzenie takiego Tow7arzystw 'a i na wnio- 

i sek prof. W eigla, w ybrano  Komisję 
i statu tow ą, w  której skład w eszli: op. 

Jaum rska. D.-Borkowrski, Frzygodzki, 
Dwernicki, Kopczyński. Cepnik, W ei- 
gel.

‘•an.UHlmiMUi— ■

Obchód 20 lecto Harcerstwa Lwowsk.
P rzedw czoraj i w czoraj, 10 i 11 bin. I sklej w Polsce i w e Lw ow ie, który 

odbyły  się uroczystości jubileuszu ) jest jej kolebką. H arcerstw o lwowskie 
20-lecia istnienia organizacji liarcer- uczciło go urządzeniem  obozu pod

Brzuchowicami, w  mie;scu gdzie w  r. 
1911 rozbito p ierw szy w  Polsce obóz 
sk a u to w j.

W uroczystościach oprócz rzesz har­
cerskich. wzięli udział przedstaw iciele 
w ładz państw ow ych i w ojskow ych, ? 
także reprezentanci naczelnych w ładz 
harcerskich. Komendantem obozu ju­
bileuszow ego by ł dr. S tanisław  Niem­
czycki. W czoraj po M szy św'. i zaw o­
dach sportow ych odbyła się w  obozie 
uroczysta rew ia drużyn i nadanie za­
służonym  „Odznaki 20-lecia"; w ieczo­
rem zapalono wielkie Jubileuszowa o- 
gnisko, w okół k tórego zasiedli przed­
stawiciele w ładz i rzesza harcerska. 
W ygłoszono szereg przem ów ień, od­
czytano telegram y i oaśpiew ano obrzę­
dowa pieśni.

O bszerne spraw ozdanie zamieścimy 
jutro.

Pomedziaiek
Maksvmiljana

Jutro: Edwarda 
Wschód słońca 5 54 

Zachód 16’51

TEATR NOWOŚCI.
We wtorek 13 1 vr środę 14 paździer­

nika „Idealny Małżonek1-, komedia 4 akto­
w a Oskara WMdcT Gościnny występ Har 
ry Licdtke z Zęspoiem artystów scen za­
granicznych. 4721
i \ l  - w  i A  1 1<V.

APOLLO: „Dziesięciu z P aw iaka".
CAS1NO: „M adame Satan".
CHIMERA: Neapol „Śpiew ające n.ia 

sto".
KOPERNIK: „W esoły porucznik",

w roli gł. M. Chevalier.
LEW : „Dziesięciu z P aw iaka".

MARYSIEŃKA: „W esoły  porucznik" 
w roli gł. M. Chcvalier.

M IR aŻ: M arlena Ditrich i Emil Ja- 
nings.

PAŁACE: „D aw id Golder" i naj­
now sze tygodniki „Foxa“.

PROM IEŃ: „M agdalena".
R A J: „Syn BogóW.T '
SŁONCE: „P rzedziw ne kłam stw o N) 

ny P e tró w n y " oraz „Ztoto Pustyni" .
STYLOW Y: „Adjutant cara" oraz

komedia.
= □ -

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych we Lwowie (gmach Muzeum Prze­
mysłowego. wejście od ul. Dzieduszyc- 
kich 1). Otwarta jest wystawa dzieł sztu­
ki ruskich artystów-plastyków. Grupuje 
ona najwybitniejsze siły z prof. NowaTow 
skun Aleksandrem na czele. Wystawa o- 
twarla jest codziennie od godz. 10—15 
po południu.

— Do numeru dzisiejszego dołącza­
m y arkusz następny powieści Claude 
Aneta pt. „Koniec jednego ze św ia­
tów ", w  przekładzie p. Jadw igi Za­
krzew skiej.

- = □ =
—  W ojewoda lwowski, dr. Rożnie- 

cki w yjechał w czoraj w  spraw ach 
siużpow ych do W arszaw y, wooec cze­
go odpadają audiencje, -wyznaczone na 
poniedziałek.

— Strój urzędowy dla pp. Sędziów 1 
Prokuratorów. Zgodnie z rozporządzeniem 
Ministerstwa SprawiedTwości z 25 czer­
wca 1929, dostarcza firma Wittels, sKtadv 
tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 7, 
togi i birety z czarnego kamga.rnu, kroju 
ustawą określonego, za cenę zł 157.—. 
udzielając di żytem dogodne warunki spła­
ty. — Zamówienia zamiejscowe uskute­
czniamy po otrzymaniu miary, co do któ­
rej udzielamy zamawiającemu odDOwier 
nic wskazówki. 4547

= □ =
— Bagnetem w  rękę ugodził pod­

czas sprzeczki, kapral 19 p. p„ Marcin 
M rozowski, 26-letniego Franciszka 
Sajkę z Persenków ki.

— W arszawiak Ślązaka w e Lwo­
wie... okradł. 50-letni Kaufman Schui- 1 
kleinef z W arszaw y (.mż osadzony w  
więzieniu), w  pociągu nr. 301, w ycią­
gnął z kieszeni Alfonsowi K ierszm ako- 
wi z M ysłow ic portfel z  kw otą  570 zł.

—  Konferencja wojewodów. Wj dniu 
10 b. m. odby ła  sie u w ojew ody lwow­
skiego dr. Rożnieckiego k onw encja  
w ojew odów  w ojew ództw  południowo-, 
wschodnich.
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Perły w  muszlach wód słodkich.
P erły , jak w iadom o •powstają w  ten 

sposób, że  do mus.z.h ślim aka m orskie­
go przedostaje  się jakieś ciało obce i 
ono sp raw ia  w  ciele ślim aka rodzaj 
zapalenia, czyli chorobę stw orzonka.

A b y  zm niejszyć sw oje cierpienia, 
ślimak oblew a ow o ciało obce w ydzie­
liną sw ego śliskiego ciała, k tóra zasty ­
ga w  postac i m acicy perłow ej, tw o­
rząc  okrąg łą  perłę.

D otychczas m yślano, że p e rły  mogą 
się rodzić ty lko w  muszlach w ó d  m or­
skich, obecnie jednak przekonano się, 
że motgą one pow staw ać i w  m uszlach 
w ód słodkich.

P oniew aż m uszle po trzebują w iele 
w apna, w ięc w  w odach słodkich poja­
w iają się one tylko tam , gdz!e w  w o ­
dzie jest w iele w apna, a w ięc  najczę­
ściej na archipelagach, lub tam  gdzie 
jest w iększa liczba w ysepek , k tó re  łą­
czy w oda słodka.

C opraw da, w  takich m uszlach w ód 
słodkich p e rły  tw orzą  się stpsunkow o 
rzadziej, niż w  m uszlach w ód słonych, 
niemniej jednak tw orzą się. Sa to je­
dnak perły  w  większości o w iele mniej 
cenne od pereł pow stających  w  w o­
dzie słonej. Egzem plarze ich są  mniej­
sze i posiadają nie tak p iękny odcień.

B adacz pereł i drobnoustrojów  m or­
skich, prof. Thiel z H am burga pracuje 
cddaw na nad rozw iązaniem  problem u 
hodowli sztucznych do pew nego stop­
nia pereł.

Thiel w kłada do muszli perłow ej 
drobniutkie ziarenka piasku i w rzuca 
ją do w ody. P o  pew nym  czasie okazu­
je się, że w  muszli rzeczyw iście po­
w sta ją  perły , ale są  to  jeszcze egzem ­
plarze bardzo drobne. P rzed ew szy st- 
kiem muszle potrzebują w ody bogatej 
w  sole organiczne. Thiel w ięc uważa, 
że hodow la pereł ty lko w tedy  będzie 
możliwa, jeżeli muszle będą specjalnie 
, karm ione".

W łaściw ym  tw órcą praw dziw e! pię­
knej perty , jest parazy t, którego nie 
zdołano dotychczas odkryć. Puszuki-

aga-agerk , " s T s i  ~nr@.raaaBaafflia> >i 
r s

w ania uczonych w  tym  kierunku trw a ­
ją. Jest w ięc nadzieja, że z czasem , 
gdy  p a razy t ten będzie od k ry ty , hodo­
w la pereł rozw inie się bardzo szeroko 
i w ted y  najpiękniejsze p e rły  spadną 
ta k  w cenie, że  będą mogli je w szyscy  
posiadać za  niewielkie pieniądze.

4 -Dziesięć przykazań oficerów chiń­
skich. G enerał Czang-iKai-Szek w  jed- 
n jgn  z ostatn ich  rozkazów  dziennych 
w y sto so w ał do oficerów  następujące 
dziesięć p rzy k azań : 1) Nie będziesz 
p rzeg ry w ał w  kości m undm u oficer­
skiego. 2) Nie będziesz zw ala ł na pod­
oi ładnych przekroczeń, k tó reś  sam  po­
pełnił. 3) Nie będziesz sp rzedaw ał ta ­
jem nic w ojskow ych  ani za pieniądze, 
ani za podarki, 4) Nie będziesz pożądał 
żony sw ego w spó ltow ar tysza. 5) Nie 
będziesz w  czasie w alki uciekał na ty ­
ły  w ojsk. 6) Nie bodziesz w  czas.e  s ta ­
nu w ojennego rozm aw iał z  cywilam i.
7) Nie będziesz używ ał akoholu , 
opium, kokainy, ani przed rozpoczę­
ciem, ani w  czasie b itw y . 8) Nie bę­
dziesz grabii zdobytych  miasc, za  w y ­
jątkiem  rekw izycyj nazaz m ych przez 
sz fsb generalny. 9) Nie będziesz stoso­
w ał to rtu r względem  nikogo, za w y ­
jątkiem  zdrajców , dezerte rów  i szpie­
gów . 10) Nie będziesz ociągał się z 
w ykonaniem  jakiegokolw iek rozkazu, 
taki o trzym asz od sw ego bezpośrednie­
go zw ierzchnika.

O w e dziesięć przykazań, obowiązu­
jące od n iedaw na oficerów  arrnji 
Czang - Kaj -  Szoka, spow odow ane 
zosta ły  straszliw ą dem oralizacją 
w śród  korpusu oficerskiego. Jakiego 
rodzaju dyscyplina panuje w  w ojsku 
chińskiemu św iadczy  o tern nietvlko 
curiosum  w  postaci p rzykazań  dla ofi­
cerów , lecz i rozboje, napady, grabie­
że, k iórych  dokonyw ają w  M andżurji 
rozbite dyw izje chińskie.

ro g ra w  r a d io w y .
Poniedziałek 12 p iździernika.

Lwów (381), Godz. 11.58: Sygnał cz„su 
z Obserwatorium Astronomicznego w War 
szawie, hejnał z wieży Mariackie; w Kra­
kowie. 12.10: Urz, komunikat Państwowe­
go Instyt. Meteor. 12.15: Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.15—15.05: Przerwa.
15.05: Komunikat gospodarczy. 15.15: Prze 
gląd komunikacyjny. 15.20: Muzyka z płyt 
gramofonowych. 15.25: Odczyt z cyklu dna 
nauczycieli ..Znaczenie zwierząt t. zw.niż 
szych dla biologii i szkoły", wygi. prof. 
Stanisław Sumiński. 15.45: Muzyka z płyt 
gramofonowych. 16.00: .,0 modz:e kobie­
cej", wyg}, p. Stefania Zielińska. 16.20: 
Lekcja języka francuskiego. 16.40: Muzy­
ka z płyt gramofonowych. 17.10: „Orygi­

nały w przeszłości pcŁkitj", wygł. prof. 
Stanisław Lempicki. 17.35: Muzyka lekka. 
18.50: Rozmaitości i odczytanie uroeramu 
na dzień następny. 19.15: Skrzynka rolni­
cza, korespondencję bieżącą omówi inż. 
Wacław Targowski. 19.25: „Dzwony z Bru 
ges", wygł. p. Halina Górska. 19.45: Pra­
sowy Dziennik Radiowy. 20.00 Fdjetor. 
muzyczny. 20.15: Operetka w  ech aktach 
Kaic La Zeliera „Sztygar". W ykonawcy: 
O-kiestra P. R. rfod dyr. Wacława Etszy- 
ka, Halina Dudiczówna, Halina SswiCKa, 
Dorota Gutowska. Aleks; rder Wasiel, I o 
nislaw Nbtyksza i Inni. 22.15: Feli. p. Ja- 
liiny Warneckiej „Pod trójbarwnym sztan 
darem Francji“. 22.30: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 22 40; Dodatek do Prasowe­

go Dziennika Radiowego. 22.45: Komunika 
ty. 22.55: Muzyka z płyt gramofonowych. 
23.00—24.0u: Muzyka lekka i taneczna.

Warszawa (1411). Godz. 12.15,. 15.50: 
Muzyka z ptyt gramofonowych. 20.30: 
„Sztygar1', operetka K. Zeliera. 23.00: Mu 
zyka lekka i taneczna. — Lipsk (209). 21.10 
Utwory Haendla. — Heilsberg (276). 21.10 
„Wizyta o północy", słuchowisko Allena. 
Helsinki (3t>8). 18.25: He'mi Siren, śpiew.
Hamburg (372). 19.30: „Msza „h-mo1' 1 J.
S. Bachu. — Medj°ian (500). 2C.45: „1 nieu 
hoa“, komedia Fojzano. — Bruksela (508) 
21.00: „Walc wiedeński", operetka Straus­
sa. — jayentry (1554). 23.05; „Walkirję", 
opera .Wagnera.

Wtorek, 13 paźdz emika.
Lwów (381). Godz. 11.58: Sygnał czasu 

z Obscwatorjum Astronomicznego w  War 
szawie, hejnał ? w ieży Mariackiej w  Kra­
kowie. 12.10: Urz. komunikat Państwowe­
go Instyt. Meteor. 12.15: Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.15—15.05: Przerwa.
15.05: Komunikat gospodarczy. 15.15: Chwil 
ka lotnicza. 15.25: „Radie dla kobiet",
wygł. p. Marja Artkie nriczowa. 15.45: Kom.

Centr Biura Hydrograf, dla żegl. I ryba­
ków. 15.50: Program dla dzieci młodszych 
„Zagadki l szarady" podyktuje p. Henryk 
Ładosz. (Lwów) „Gniazdko wróbli", opo­
wiadanie dla małych dzieci wygł. p. Ada 
Arzr-Jampotska. 16.20: „Ślizgowce", wygł. 
p. Rożalowski. 16.40: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 17.f0: Tr. z Krakowa. „Współ 
czesne prądy filozoficzne w Niemczech", 
wygł. dr. Ludwik Chmaj. 17 35: Popularny 
koncert _ symfoniczny w wyk. orkisiry Fil 
hąrmonji Warsz. pod dyr. Adama Dołżyc- 
kiegc. 18.50; Rozmaitości 1 odczytanie pro 
g-amu ua dzień następny. 19.10: „Trzypy 
tajniki" p. Mariana Nowiny. 19.25: Muzy­
k i z płyt gramofonowych 19.30: „Plon o- 
siatnieó wystawy lwowskiej", wygł. prof. 
Stan. Machniewicz. 19.45: Prasowy Dzień 
n'k Ramowy. 20.00. Feli. p. Franciszka Ga 
lińskiego „Wczoraj Warszawy". 20.15: Kon 
cert popularny W wyk. orkiestry p. R. 
Pr f dyr. Stanisława. Nawrota i Wincenty 
Jakubczyk (kia,mat). 22.15. Recital*śpiewa 
czy p. Jadwigi Hennert. 22.40: Dodatek do 
Prasowego Dziennika Raajowego. 22.45: 
Komunikaty. 22.55: Muzyka z płyt gramo­
fonowych. 23.00—24.00: Muzyka lekka t 
taneczna.

S P P Z C D A 2

iNDANTREN
opal na kapy, firanki we wszystkich kolo- 
.ach zł. 4,20. Fantazyjna grenadyna po­
dwójnie szeroka zł. 5.70. — Wytwórnia 
Frellich, Lwów, Syksłuska 21. 4465

PRZYBORNIKI
Rejscajgi precyzyjne „Richtera". Barazo ta­
nio sprzedaje „Sarm acja" Lwów — AKa- 
demicka 8 Tel. 48 74 4727

WILLĘ
12 pokoji, budynek gospodarczy, duży o- 
gród wolne mieszkanie, okolica parku Ki­
lińskiego sprzeda właściciel. Telefon 7C-78. 
l w ó w . 4724

4 PGKCJE
z pełnyn komfortem do wynajęcia w oko­
licy ul. Akademickiej. Wiadomość Chorąz- 
czyzna 8, parter lewy. 4723

JEUNE
Dame Tanęaise cultiyóe diplomśe Uni- 
yersite Paris donnę ieęons Bajki 36 m. 9 
do 17-20 . 4650

A K W I Z Y T O R Z Y  na L w ów
o r a z

ZASTĘPCY n a  w i ę K s z e  m i a s t a  M a  l o p o l s K i

p o s z u K i w a n i
przez w ielkie i pow ażne WYDAWN'CTWO CODZIENNE na dobrych

w arunkach.

W yłącznie poważni i poważani 1 zechcą przesłać swe zgłoszenia 
z retencjam i i szczegółam i dotychczasow ej pracy do Administracji „Słow a 
P o lsk iego1* pod „ B  R  Y  O  A  D  A “ .  4714

ZAWIADOMIENIE O PRZETARGU,
Wojskowy Zakład Zaopatrzenia Sanuarneac w Warszawie na Powązkach ogłasza 

przetarg nieograniczony na dostawę m aterjału sanitarnego.
Bliższe szczegóły:
w Monitorze Polski i Nr. 217 z dnia 21 wr eśnia 1931 r.
w Polsce Zbrojnej Nr. 255 z dnia 19 września 1931 r. 4459

p. o. Kierowrika wojskowego Zakładu 
Zaopatrzenia Samta-n :go 
(—) M. Szm igielski Ppłk

JACK LONDON. 10)

P rzek ład  Zofji Skolimowskiej.
(Dokończenie.)

W y rw ał się przem ocą ze zlodowa­
ciałych w ięzów  krw i i zw rócił ku sa­
niom. B ry tan , k tó ry  go ukąsił, jal po­
nownie w arczeć  i szarpać  się w  u- 
przeży . Inne psy  czyniły  to samo.

M organson zapłakał. Na praw o i le­
wo kołysał n iezdecydow ane sw e cia­
ło. Poczerń o tarł łzy, już zlodowaciałe, 
■wiszące mu u rzęs. Pom yślał, że los 
sp ła ta ł mu potw ornego figla. John 
Thompson, z tą  czarną, sterczącą ku 
niebu brodą, naigraw ał się zeń w ido­
cznie.

Człowiek, jak  szalony, w ałęsał się 
koło sanek, to p łacząc i błagając dzi­
kie bestje, b y  mu zezw oliły  sięgnąć po 
sw e życie, to pieniąc się z bezsilnej na 
nie w ściekłości, I uspokoił się. By 1 
głupi. W ysta rczało  przecie  udać się dio 
namiotu, by zabrać siekierę i w róciw ­
szy z nią, rozpłatać łby  zw ierzętom . 
Ach, ach, pokajże im cc potrafi!

Zwrócił się w stronę pagórka i za­

topił nogi w  puch śnieżny. Lecz zdjął 
go zaw ró t głow y i zmusił do z a trz y ­
m ania się. S tał tak  długą chwilę, 
chw iejąc się na nogach, słabych i jak­
by  paraliżem  tkniętych. Miał uczucie, 
że g d y  się zmusi do ruchu, padnie, by 
już nie pow stać w ięcej.

Zw rócił m achinalnie oczy na zranio­
na nogę i spostrzegł, że śnieg naokół i 
czerw ieniał. K rew  p łynęła  bezustan- i 
nie. Nie przypuszczał, żeby  ukąszenie 
by ło  aż tak pow ażne.

Opanow ując zaw ró t, schylił się, by  
zbadać ranę. W ydało  mu się, w ó w ­
czas, że olbrzym ia n łach ta  śniegu, na 
której stoi, rzuca się na mego i w y ­
prostow ał się nagle, jak dla odparcia 
ataku. Zdjął go paniczny strach, b y  nie 
upaść na ziemię. W reszcie odzyskał 
rów now agę. Lecz p rzestrach , w izja 
śniegu, co zbierał się do skoku na nie­
go, zostaw iły  mu p rzyk re  uczucie.

Poczern zaćm iło się św iatło  dzienne 
i dopiero w  jakiś czas w róciła  mu 
świadom ość, że  się budzi w  śniegu, na 
miejscu upadku.

U stał zam ęt w  głowie. R ozw iały się 
pajęczyny, k tó re  przedtem  mózg mu 
om otały. L ecz nie był w  stanie się 
podnieść. Członki b y ły  bezsilne, ciało 
bezw ład  ujarzmił.

N aJw yższym  w ysiłk iem  uaało  mu 
się p rzew rócić  nieco na bok. W  ten 
sposób m ógł w idzieć fatalne sanie 
i czarn ą  brodę Thom psona, wciąjz 
sterczącą ku niebu.

U jrzał psa zajętego lizaniem tw arzy  
przew odnika, k tó ry  leżał rozciągnięty 
na szlaku. M organson w p a trzy ł się 
ciekaw ie w  tę scenę. P ies zdradzał 
nerw ow ość i niepokój. Raz w  raz rzu­
cał w  pow ietrze krótkie, u ryw ane 
szczeknięcie, jakby przebudzić chciał 
sw ego pana. T o  znowu, z nastaw lone- 
mi uszam i i meraa.iac ogonem, w patry ­
w ał sie w eń milcząco.

Aż w  końcu usiadł na zadzie, 
w zniósł głow ę p rosto  ku niobu i głu­
cho zaw y ł hym n śm ierci. R eszta psów , 
w padając w  tę  sam ą nutę, podjęła ż a ­
łobny chói.

T eraz już, gdy ostatnią p rzeg ią ł 
walkę, M organson pozbył się lęku. 
W idział sw e w łasne ciało, gdy  jakiś 
przechodzień odnajdzie 0e na szlaku. 
Ta m yśl go rozikliw iła i znów zap ła­
kał nad sobą. Poczem  zam knął oczy. 
Nie ze strachu przed śm iercią. P rze ­
ciwnie. Gdy potem  chciał otw orzyć 
powieki nie zdołał już tego uczynić. 
Zrozumiał, że zaw arł je mróz, ścinając i 
łzy na rzęsach. '

Nie usiłow ał r.aw et uwolnić ich z tej 
lodow atej uwięzi. Simierć nadchodziła. 
Coiż z  tego, że noc zapadła?

Nie sądził, że  um ierać, to  rzecz taka 
fatw a. M iał żal w  tej chwili do siebie, 
że ty le, ty le  tygodni tak  gorzko cier­
piał i w aiczy l. Bojaźn śm ierci .uczyni­
ła  go sw ą  igraszką, to  ona b y ła  w inna 
ciężkich jego mąk. P rzyw iązan ie  do 
życia tak go sponiew ierało. Życie spo­
tw arzy ło  śm ierć. T a m yśl by ła  nie­
znośna.

Lecz p rzyszło  ukojenie. Ten ostatni 
zaw ód nie miał przecie znaczenia, te ­
raz, gdy  już osiągnął sw ój kres.

Św iadom ie zapada! się w  miękki, 
lekki sen, oelen  obietnic spokoju i w y ­
zwolenia. Już  tylko jakby' zdała sły ­
szał w ycie  pisów. U stało w szelkie cier­
pienie i w  moizgu, prze 'o tn ie , b łysnęła  
mu m yśl, że to on, s iłą  w oli, pokona! 
srogość mrozu.

Poczem  za  pow iekam i ścietem i łza­
w ym  lodem, zagasła  w szelka św ia t­
łość ucichła w szelka m yśl i M organ- 
son, z  w estchnieniem  ulgi, zaoaał w 
w ieesn j' sen.

KONIEC

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bemadluk. Z drukarni „Słow a Polskiego**, l.w ó w  ul. Zlmorowicza 15.


